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OD R E D A K C J I
H L1M EK 1 WARSZAWSKIEGO.

Z dniem lszym Stycznia rozpoczynamy kwartał I. 
roku 1867., a istnienia naszego lat 46.

Łaskawi Prenumeratorowie zamieszkali na prowin
cji, raczą, dla uniknienia wszelkiej zwłoki w odbiorze 
pierwszych numerów Kur jer a Warszawskiego, w n a 
stępnym kwartale, poczynić wczesne na właściwych 
Urzędach i Stacjach Pocztowch zapisy.

lJismo to wychodzić będzie w tym samym zakresie 
i w tym samym duchu, jakie  mu przekazane zostały 
przez Założyciela onego s. p: Ludwika-Adama Dmu- 
szews kiego.

Cena prenumeraty Kurjera Warszawskiego, pozo
staje ta  sama, jaka była od początku założenia tego 
pism a:

W Warszawie, rocznie, rs. 4 kop: 80 (czyli złp. 32), 
półrocznie, rs. 2 kop: 40 (czyli złp. 16); kwartalnie, 
rs. 1 kop: 20 (czyli złp. 8). Z roznoszeniem do domów 
po 5 kop: (czyli gr: 10) więcej na miesiąc.

Prenumerować można w Redakcji Kurjera War
szawskiego i w Kantorach tegoż pisma.

W Królestwie zaś i w Cesarstwie, prenumerata wyno
si: rocznie, rs. 6 kop: 60 (czyli zł: 44); półrocznie, rs. 3 
k.30 (czyli zł: 22); kwartalnie rs. 1 k. 65 (czyli zł: 11).

Prenumeratorowie życzący odbierać Kurjera War
szawskiego w oddzielnych kopertach, pod swoim adre
sem, tak w Królestwie jako i Cesarstwie, dopłacą na 
koperty rs. 1, na kwartał, i wówczas z żądaniem swo- 
jem zechcą się zgłosić listownie do PocztowejExpedycji 
Gazet w Warszawie, lub do Redakcji Kurjera War
szawskiego, ulica Wierzbowa, Nr 473 c, w domu św. p. 
Ludwika-Adama Dmuszewskiego, przesyłając na pre
numeratę: roczną, rs. 10 kop: 60; półroczną, rs.5 k. 30; 
kwartalną, rs. 2 kop. 65.—Wszelkie zażalenia na n ie 
regularne odbieranie, Prenumeratorowie zechcą wprost 
do Redakcji nadsyłać.

— Wczoraj w kaplicy Literackiej przy kościele 
Archi Katedralnym, w czasie Wotywy, chór Amato
rów odśpiewał Mszę Pasterską Chwaliboga, i „Chwal
cie Pana,“ Krogulskiego. W czasie Summy w Archi- 
Katedrze, chóry Instytutu Muzycznego, pod przewo
dnictwem Professora Studzińskiego, wykonały Mszę 
Nidermejera; na Graduale „Ojcze uasz,“ Moniuszki, i 
Offertorjum Brzowskiego. — W kościele Śgo K r z y ż a , 
wykonaną została Msza Krogulskiego Nr 1; tercet na 
głosy męzkie, Mozarta; Modlitwa „Głos duszy," Ada
ma, (solo sopran), i Modlitwa Kiickena na alt z chó
rem .— W kościele Śgo M a r c in a , przy ulicy Piwnej, 
Wykonano Mszę Pasterską Chwaliboga. i tegoż duet 
n a  sopran i alt „Wszechmocny Panie," oraz „Chwal
cie Pana," chór Krogulskiego. — W kościele Śgo K a 
z im ie r z a , n a  Nowem-Mieście, Mszę Krogulskiego Nr 3 ,

na trzy męzkie głosy, i tercet z Oratorjum Józefa E l
snera „Męka Zbawiciela."

— Wczoraj w kościele parafjalnym N a r o d z e n ia  
N. Ma r j i  P a n n y , rozpoczęło się 40sto-godzinne Na
bożeństwo, kończące rok ubiegający. Na Summie ode
graną została Msza kompozycji R. Zientarskiego.

— .Jutro, jako w dzień Nowego Roku, w kościele 
Śgo K a z im ie r z a  na Nowem Mieście, odbywać się bę
dzie Odpust z kazaniem na Summie. Odpustowe Na
bożeństwa również przypadają w kościołach: Śgo J a 
c k a , przy ulicy Freta, z pięciu Ewangieljami na d ru 
gich Nieszporach; Śgo D u c h a , przy rogu ulic Freta i 
Długiej; S Ś , T r ó jc y , na Solcu, i Śgo F r a n c is z k a , 
przy ulicy Zakroczymskiej. Odpust zaś N a j s ł o d s z e 
g o  I m ie n ia  J e z u s , obchodzonym będzie w kościołach: 
Śtej A n n y , przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, i Śgo 
J ó z e f a  Oblubieńca, przy tejże ulicy.

— Komisja  L ik w id a c y jn a  w  K ró le s tw ie  Polskiem,  podaje 
do wiadomości, iż  wynagrodzenia likwidacyjne: w ilości 
rs. 2 0 ,6 1 6  k. 97,  przypadające na mocy rozporządzenia Ko
misji z dnia 16 ( 28 ) Grudnia r. b., Dominikowi Rzew u
skiemu, właścicielowi dóbr Sielec, położonych w Gubernji 
Lubelskiej, Powiecie Krasnostawskim, Gminie Kumów, wy
słane zostało do Kassy Ptu Lubelskiego, celem wypłaty  
komu należy; — w ilości rs. 3 ,7 5 6  kop. 32 ,  przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z dnia 16 (28)  Grudnia r. b., 
Franciszkowi Górskiemu, właścicielowi dóbr Ląkoszyn (Le- 
szczynek), położonych^ w Gubernji W arszawskiej, Powiecie 
Gostyńskim, Gminie Kutno, wysłane zostało do Kassy Ptu  
W arszawskiego, celem wypłaty komu należy;— w ilości rs. 
4 ,0 3 6  kop. 99, przypadające na mocy rozporządzenia Komi
sji z d. 16 (28)  Grudnia r b., Leopoldowi Czaplickiemu, 
właścicielowi dóbr Lapczyna-W ola, położonych w Gubernji 
Radomskiej, Powiecie Opoczyńskim, Gminie Lapczyna-W o- 
la, wysłane zostało do Kassy Powiatu Radomskiego, celem  
wypłaty komu należy;—w ilości rs. 3 ,3 4 6  kop. 73,  przypa
dające na mocy rozporządzenia Komisji z d. 16 (2 8 ) Gru
dnia r. b., Piotrowi Mierzejewskiemu, właścicielowi dóbr 
Garąchwosty, położonych w Gubernji Lubelskiej, Powiecie 
Bialskim, Gminie Guszlew, wysłane zostało do Kassy P o 
wiatu Siedleckiego, celem wypłaty komu należy;— w ilości 
rs. 126 kop. 5 0 ,  przypadające na mocy rozporządzenia Ko- 
F*!?!1 2L 1®®) Grudnia r. b., Pawłowi Jabłońskiem u  
i Jozefowi W olskiemu, właścicielom dóbr Radwan B ., po
łożonych w Gubernji Radomskiej, Powiecie Opoczyńskim, 
Gminie Trojanowie, wysłane zostało do Kassy Powiatu R a
domskiego, celem wypłaty komu należy;—w ilości rs. 2 5 ,3 5 6  
kop. 34, przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z d. 
16 (2 8 ) Grudnia r. b., M ichałowi Staniukowiczowi, w łaści
cielowi dóbr donacyjnych M iętne, położonych w Gubernji 
Lubelskiej, Powiecie Łukowskim, Gminie W ola-Rębkowska, 
wysłane zostało do Kassy Powiatu Siedleckiego, celem wy* 
płaty komu należy;— w ilości rs. 4 ,4 9 5  k. 33 ,  przypadają
ce na mocy rozporządzenia Komisji z d .16 ( 2 8 ) Grudnia r.b ., 
E wie Popiel, w łaścicielce dóbr Trzebucz, położonych w Gu
bernji W arszawskiej, Powiecie Stanisławowskim, Gminie 
Sinołęka, wysłane zostało do Kassy Powiatu W arszaw
skiego, celem wypłaty komu należy; — w ilości rs. 4 ,1 7 6  
k. 66, przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 
16 (28) Grudnia r. b ,  Baronowi Mikołajowi Korf, w łaścicie
lowi dóbr Radzanów, położonych w Gubernji Radomskiej, 
Powiecie Radomskim, Gminie Radzanów, w ysłane zostało



do K assy P tn  Radom skiego, celein w ypłaty kom u nale
ży ;— w ilości rs. 249 kop. 33, przypadające na mocy ro z 
porządzen ia  Komisji z dn ia  16 (28) G rudnia r. b , A nto
niem u R udnickiem u, właścicielowi dóbr Gollików, położo
nych w G ubernji W arszaw skiej, Pcie K aliskim , Gm inie K a 
linowa, wysłane zosta ło  do K assy  Pow iatu  K aliskiego, ce 
lem wypłaty kom u na leży ;—w ilości rs. 9,509 kop. 57, przy
p ad ające  na  mocy rozporządzenia Kom isji z dnia 16 (2 8 ) 
G rudnia r. b., Tadeuszowi Kossowskiemu, właścicielowi dóbr 
W ojszyce, położonych w G ubernji W arszaw skiej, Pcie Go
styńskim , Gm inie W ojszyce; wysłane zostało  do Kassy P tu  
W arszaw skiego, celem  w ypłaty kom u należy ;— w ilości rs. 
19,343 lcop. 51, p rzypadające  na mocy rozporządzen ia  K o
m isji z dnia 16 (28) G rudnia r. b., Hr. M ikołajowi W alew 
skiem u, właścicielowi dóbr Chabielice, położonych w G u 
b ern ji W arszaw skiej, Powiecie P iotrkow skim , Gminie C ha
bielice, wysłane zostało  do K assy Pow iatu  Kaliskiego, ce
lem  w ypłaty kom u n a leży ;—w ilości rs. 3,426 kop. 17, p rzy 
padające  na mocy rozporządzen ia  Komisji z dnia 16 (28) 
G rudnia  r. b., Leopoldowi Dębickiem u, właścicielowi dóbr 
Gozdów, położonych w G ubernji W arszaw skiej, Pow iecie Ł ę 
czyckim , Gminie B iała , wysłane zostało  do K assy Pow iatu  
W arszaw skiego, celem  w ypłaty kom u na leży ;— w ilości rs. 
11,458 kop. 34, przypadające na mocy rozporządzen ia  K o
m isji z dn ia  16 (2 8 ) G rudnia r. b., Józefie  B iernackiej, w ła
ścicielce dóbr M ałków-Cielecki, położonych w G ubernji 
W arszaw skiej, Powiecie Kaliskim , Gm inie B artocków , wy
słane zostało  do K assy P tu  K aliskiego, celem w ypłaty ko 
mu na leży ;—w ilości rs. 8,035 kop. i ,  przypadające na  m o
cy rozporządzenia Kom isji z dnia 16 (2 8 ) G rudnia r. b., 
Lucjanow i O rpiszewskiem u, w łaścicielowi d o b rK łu b k a  i K rze 
wie, położonych w G ubernji W arszaw skiej, Pow iecie W ło 
cław skim , Gminie K łubka, wysłane zostało  do K assy P tu  
W arszaw skiego, celem w ypłaty kom u n a leży ;—w ilości, rs. 
5,712 kop. 12, p rzypadające  na mpcy rozporządzen ia  K om i
sji z d. 16 (28) G rudnia r. b., Kazim ierzowi Kęszyckiem u, 
w łaścicielowi dóbr Gajewniki, położonych w G ubernji W a r
szaw skiej, Powiecie Sieradzkim , Gminie Z duńska W ola, w y
słane zosta ło  do Kassy Pow iatu Kaliskiego, celem wypłaty 
kom u należy. (Dz: W ar:).

—  IP a rsza w sk i O b er-P o licm a js ter .— W  powołaniu się do 
istn iejących przepisów policyjnych, zabraniających chodze
n ia  po mieście w porze nocnej, osobom nieopatrzonym  
w stosowne pozwolenia, zaw iadam ia m ieszkańców, że od 
d n ia  1 (13) Stycznia 1867 roku, bilety  n a  wolne chodzenie 
po godzinie 12 ej w nocy, w ydaw ane będą  na papierze ko
lo ru  żółtego, lite ram i czarnem i drukowane. Uprzedzam  z a 
tem  osoby interesow ane, że w ym iana biletów, w czasie od 
d n ia  20  G rudnia (l Stycznia) 186B/i  r -. do l (13) S tycznia 
1867 roku , dokonaną być winna; po tym  bowiem term inie, 
n ik t za dawnym bile tem  od godziny lż e j .  po północy, cho
dzić nie będzie m iał praw a. Dla u łatw ien ia  zaś tej wym ia
ny, bde ty  przyjm ow ane będą każdodziennie w K ancelarji 
V ic e -D y itk to ra  Z arządu  Policji, od godziny 9tej rano, do 
12 tej w południe, a wydawane od godziny 3ej do 5tej po

południu . (Dz: W ar:).

—  Z a r zą d  I n s ty tu tu  M uzycznego  W a rsza w sk ieg o ,— z a 
w iadam ia  osoby in teresow ane, że zapis uczni i uczennic 
do In s ty tu tu  na  drugie półrocze roku  szkolnego 1866/7, ro z 
pocznie się dnia 2go Stycznia 1867 t., a  k u rs nauk  z dniem 
16tym S tycznia t. r.; pod jak iem i w arunkam i m łodzież obo- 
je j p łc i, m oże być do In s ty tu tu  przyjm ow aną, objaśnia to 
b liże j ustaw a dla zak ład u  tego przez R adę A dm inistracyj
n ą  p rzep isana, o szczegółach k tó rej m ożna powziąć b liższą  
w iadom ość w K ancellarji In s ty tu tu  codziennie, od godziny 
9ej do I2ej z rana, wyjąwszy N iedzielę i Święta. Z arząd  
ty lk o  w skazuje w te j m ierze główniejsze zasady, a  m iano
wicie: l)  Ż e  k an d y d at lub kan d y d atk a  m a m ieć dwunasty, 
a  najw ięcej dw udziesty rok  życia; wiek wcześniejszy i p ó 
źn ie jszy , w raz ie  zdolności nadzwyczajnych i dostatecznego 
usposobien ia, nie m oże być przeszkodą do przyjęcia ucznia; 
2) Ż e o p ła ta  za naukę wynosi n a  pó ł ro k u  rs. 25; 3) Że 
o g ran iczen ie  wieku nie stosuje się do uczniów i wolnych 
słuchaczy , 'uczęszczających za  o p ła tą  po rs. 25 półrocznie; 
4) Ż e kandydaci winni złożyć m etrykę urodzen ia, św iade

ctwo szczepionej ospy, świadectwo lekarza, że stan  ich po 
zwala na naukę śpiewu, świadectwo szkolne z usposobienia 
w czytaniu, pisaniu i znajom ości czterech  działań  a ry tm ety 
cznych, dek larację  co do funduszów na u trzym anie  ich  
w W arszaw ie; 5) Że kandydat lub k an d y d atk a  podda się 
examinowi w obec Członków In sty tu tu , k tó rzy  o ich zd o l
ności m uzykalnej i przygotow aniu technicznem  w yrzekną; 
6) Że p rzedm ioty  w ykładane są trzy  razy  w tygodniu  d la  
k lass żeńskich: w e W torki, C zw artki i w Soboty; zaś d la  
klass m ęzkich: w Poniedziałk i, Środy i P ią tk i. N B .  W  myśl 
a rt: 70go Ustawy, uczniowie pozyskujący p a ten ta  z uk o ń 
czenia In s ty tu tu  Muzycznego, m ają  tem  sam em  uzn an ą  
kwalifikację ubiegania się o posady nauczycieli m uzyki 
w zak ładach  Rządowych, o m iejsca odpowiednie w C esar
skich i W arszaw skich  T ea trach , oraz kapelach  wojskowych 
i kościelnych, nakoniec trudn ien ia  się nauczycielstw em  pry- 
watnem  w Cesarstw ie i Królestw ie. Uczniowie odznacza
jący  się pilnością, postępem  i m oralnem  prowadzeniem  uw al
n iają  się od zaciągu wojskowego. Uczniowie i uczennice 
dawniejsi, oraz kandydaci i k an dydatk i nowo przybyw ają
cy, zgłaszać się winni do exam inu p u n k tualn ie  z ra n a  od 
9tej do I2 te j, po południu  zaś od 2ej do 4tej codziennie, 
prócz dni N iedzielnych i Św iątecznych. (Dz: W.)

— P rezes R ady Z arzą d za ją ce j Tow arzystw a Dro
g i  Ż elaznej W arszaw sko-Terespolskiej — podaje do 
wiadomości, że dla ułatw ienia przewózki łoju, dosta
wianego z Zachodnich Gubernji Cesarstwa do War
szawy, artykuł ten, w taryfie rzeczonej drogi zam iesz
czony w klassie 2ej towarów, zaliczony będzie w cią
gu Igo półrocza 1867 r., to jest po dzień 20ty Czer
wca ( ly  Lipca) do klassy 3ej towarów, z zastosowa
niem opłat przewozowych dla klassy tej ustanowio
nych,— Warszawa, dnia 30go Grudnia 1866. (D.W.)

— Przyjechali do W arszawy: Jenerał Majorowie: 
Zimm erman  z Petersburga, Sobolewski z Brześcia L i
tewskiego, Golowaczew  z m. Biały; Kamerjunker 
Dworu J. C. M., Hr. B ranicki, z m. B ia ły;— wyjechali 
zaś: Jenerał-Major Furuhelm  i Rzeczywisty Radca 
Stanu Popow, do Petersburga.

— Pojutrze, to jest dnia 2go Stycznia, o godzinie  
H ej z rana, odprawioną zostanie Msza Śta żałobna  
w kościele parafialnym Śgo A n t o n ie g o , przy ulicy  
Senatorskiej, za spokój duszy ś. p. Jana S zym an ow 
skiego, jako w sm utną rocznicę jego śm ierci, na k tó 
rą pozostała Wdowa z Dziećm i, Krewnych, Przyja
ciół i Znajomych zaprasza. (20,642,)

— Pojutrze t. j. we Środę, o godzinie w pół do l l e j  
z rana, jako w pierwszą rocznicę skonu ś. p. K ata
rzyny z Hornów M entzlowej, odbędzie się żałobne 
Nabożeństwo w kościele Śtej Anny Matki N. M. P., na 
które zaprasza się Krewnych i Znajomych. (20,640.)

— W dniu 2gim Stycznia r. p., po odprawieniu 
Nabożeństwa w kościele Powązkowskim, o godzinie 
lOej z rana, odbędzie się przeprowadzenie zwłok, 
z katakomb do grobu familijnego, ś.p. Kazimierza G ra
bowskiego, b. Sędziego Pokoju Okręgu Przasnyskiego, 
b. Radzcy Wojewódzkiego, Dziedzica dóbr Żawad i 
innych, na wieczny spoczynek. { (20,639.)

— Karol Kobylański, w łaściciel dóbr Ziemskich, 
przeźywśzy lat 47, życie doczesae zakończył. W ypro
wadzenie zwłok nastąpi dziś o godz. 3ej po południu  
z kościoła dolnego Śgo K r z y ż a , n a  Cmentarz P o w ą z 
kowski. (20,641)

— Donoszą nam z Kalisza o skonie, w dniu 25tyn  
b. m., ś. p. Anny z Karschów Iiym arkiew iczow ej, żo 
ny zasłużonego Doktora Medycyny i Chirurgji, w tem



że mieście osiadłego, w wieku la t 33.—W tych dniach 
zmarli także w Kaliszu, ś. p. Tadeusz Krajewski, b. 
Oficer b. Wojsk Polskich, w wieku la t 8 2 , i Józef Ba- 
raszkiewicz, uczeń gimnazjum tamtejszego, la t 16 ży
cia liczący.

— Onegdaj w kościele Śgo K k z t ż a ,  w  obec licznie 
zebranych Kolegów i Przyjaciół, odbyło się żałobne 
Nabożeństwo za spokój duszy ś. p.,Felixa Wiśniew
skiego , Radcy Prokuratorji. W czasie Wielkiej Mszy, 
na chórze wykonaue zostało Requiem.

— Onegdaj o godz: 2 '/2 popołudniu, przeprowa
dzono na cm entarz Powązkowski zwłoki powszechnie 
szanowanego, zasłużonego Obrońcy przy Rządzą
cym Senacie, ś. p. Jana Dutkowskiego. Liczny orszak 
żałobny oddał przez tę  ostatnią posługę cześć cno
tom prawego człowieka, który po krótkiej chorobie 
świat ten pożegnał, pozostawiwszy na długo w sercach 
tych wszystkich co go znali, szczery żal i chlubne 
wspomnienie. Orszakowi pogrzebowemu przewodni
czył JX. Urbanowicz.

— Pozostała po ś. p. Janie Kantym Łubie, Sę
dzim Apelacyjnym wdowa, składa najczulsze dzięki 
Szanownym Osobom, które zm arłem u jej mężowi od
dając ostatn ią chrześcijańską posługę, w dniu 28 
G rudnia, na wyprowadzenie zwłok jego na cm entarz 
Powązkowski, tak licznie zebrać się raczyły. Ta o- 
zuaka współczucia z Ich strony, jest jedyną ulgą 
w ciężkim sm utku osieroconej po nim wdowy. Po 
stokroć składam  też dzięki Xiędzu Leskiemu, który 
jako ścisłym przyjaźni węzłem ze zm arłym  mężem 
moim złączony, i przezeń w ostatniej życia jego chwi
li, wezwany, nietylko przygotował go na drogę wie
czności, ale nadto, uproszony o to przez niego sam e
go, przewodniczył w asystencji duchowieństwa, ża
łobnemu orszakowi, w zastępstwie Xiędza z właści
wej Parafji, chętnie w tym celu przybyłego. — Róża 
z Wojnowskich Łubowa.'

—- Stroskani i pogrążeni w ciężkim żalu i sm utku 
rodzice, po stracie zgasłego w BOGU, jedyuego i 
ukochanego F ran ia  Przyb.., w dniu 29ym b. m., dla 
rodziny i przyjaciół znających i kochających go, po
daj1! tę bolesną wiadomość, prosząc, aby wspólnie 
z niemi zanieśli westchnienie do PANA górnej Nie
bios krainy. Z  P.

— Zmarli w tych dniach: Józefa Grabowska, oby
watelka tutejsza, właścicielka domu, oraz Grzegórz 
Markowski, b. fryzjer Teatrów W arszawskich, w wie
k u  la t 48.

— Zawsze pragniemy szczęścia i wierzymy w szczę
ście,życząc go sobie i drugim; zawsze gonim za jego ma
rą  i łudzimy się jego nadzieją; a nigdy nie usiłujemy 
zrozumieć, co ono jest, gdzie jest, jak  go szukać, a 
znalazłszy nawet, jak  użyć, aby go wnet znowu nie 
strwonić. Znamy wszyscy bajeczkę Krasickiego o o- 
wym Królu, co to:

„Pełen myśli i projektów dumnych,
Kazał spisać szczęśliwych rejestr i rozum nych11; 

a więc też wiemy, że:
„Ten co pisał szczęśliwych, znalazł bardzo mało, 
Pisarzowi rozumnych, papieru nie s ta ło 11.

A jednak, gdyby piszący owe rejestra, pisali je nie 
pod dyktacją tylko samych wpisowych, ale podług

swej własnej a sprawiedliwej uwagi, przekonaliby się 
zapewne, że ci wszyscy, co się za szczęśliwych podali, 
byli też razem i rzeczywiście rozumni; kiedy pomię
dzy uskarżającymi się na brak  szczęścia, dziewięć 
dziesiątych przynajmniej powinnoby to było przypi
sać brakowi własnego rozumu; to jest, gdyby go mieli 
dosyć na uznanie tego. Nie mówi się przez to bynaj
mniej, że sam rozum może dać szczęście; ale można 
powiedzieć i twierdzić najrńocniej, że bez rozumu, 
szczęścia ani poznać, ani znaleźć, ani użyć nie można. 
Rozumem zaś pod tym względem jest naprzód po
znanie natury i warunków szczęścia, w jakich ono być 
tu taj może; a powtóre zastosowauie się do nich 
w praktyce, to jest w chęciach i sposobie używania 
szczęścia. Bo cóżbyśmy n. p. powiedzieli o owym 
górniku, któryby szukając djamentów, rozum iał że 
je  znajdzie od razu w kształcie szlifowanych brylan
tów, a djamentów rodzimych rozeznać nie umiał? a l
bo o owym poszukiwaczu złota, któryby upatrując sa 
mych tylko zlewków, drobnym złotem piaskiem po
gardzał? Aby módz znaleźć szczęście, potrzeba u- 
mieć go szukać; a zaś aby to umieć, potrzeba naprzód 
się uczyć. Bo przyrównawszy nawet szczęście do 
manny spadającej z Nieba; wiemy przecież, że i przy 
jej zbieraniu były pewne warunki, od których zacho
wania pożytek z niej zależał.

Szczęście je s t nic innego jak  uczucie; uczucie we
wnętrznego zadowolenia, pociechy, radości, a przede- 
wszystkiem pokoju, bez którego żadne z pierwszych 
nie będzie. Upojeń namiętności tak  oie można zwać 
szczęściem, jak  podskoków pijauego tańcem. Wszel
kie upatrywanie szczęścia w przedmiotach lub okoli
cznościach zewnętrznych, jest czczeni tylko i po- 
zornem złudzeniem, Fatą Marganą wyobraźni 
naszej. Zdrowie, bogactwo, znaczenie, sława lub 
piękność, same przez się nie dają szczęścia, jak  to 
chce utrzymywać dość rozpowszechnione mniemanie. 
Mogą wprawdzie chwilowo przyczynić się ku niemu, 
ilekroć uspokajają lub cieszą; lecz też mogą je  skazić, 
albo i zniszczyć na zawsze, ilekroć pokój duszy troską 
lub zgryzotą zam ącą.— Powie kto, że to są oklepane 
prawdy; tak  jest, bo są odwieczne i niezbite. Stw ier
dziło je  doświadczenie wieków i Objawienie N iebie
skie. Nauka nabycia i zachowania pokoju duszy, je s t 
zarazem  nauką szczęścia. Jeden ze starożytnych 
mędrców powiedział:

„Kto już na ziemi chcesz się równać z Bogi,.
Dokaż dwóch rzeczy: zbądź żądzy i trwogi“.

Bo w żądzach to i w trwogach naszych je s t źródło 
wszystkich niepokojów duszy. Ale że tego nik t z lu
dzi nigdy całkiem dokazać nie może; zadaniem na- 
szem być przynajmniej powinno: tamować i m iarko
wać swe żądze, a pokonywać i uśm ierzać trwogę. 
W pierwszem dopomaga nam rozum, w drugiem  sama 
tylko wiara w Opatrzność. Tego więc, jako w przed
dzień Nowego Roku, życzymy dzisiaj sobie i czytelni
kom naszym.

— Podaliśmy w Sobotnim numerze „K urjera W ar
szawskiego11 wykaz numerów, wygrywających obrazy 
z Wystawy Zachęty Sztuk Pięknych, dziś podajemy 
przemówienie przy tym akcie, miane przez W. Sim- 
lera, zastępującego W ice-Prezesa Towarzystwa Za,- 
chęty Sztuk Pięknych:
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„Panowie! A kt rozlosowania, do którego przystępu
jemy, zamyka rok instytucji naszej; chociaż sprawo
zdanie, na ogólnem zebraniu odczytać się mające, do
k ładnie obznajmi Panów z czynnościami, przez Komi
te t  dokonanemi i z obrotem funduszów Towarzystwa, 
przytoczę dziś jednakowoż cyfry, mające styczność 
z losowaniem. W roku bieżącym sprzedano 1456 akcji, 
ezyli dowodów składkowych, a ponieważ zakupiono do 
rozlosowania 33 dzieł sztuki, przypada więc jedna wy
grana na 44 akcje. Poczynione zakupy nie ustępują 
zakupom  z la t ubiegłych, ani zaletami, ani ceną. Mogę 
również z przyjemnością donieść Panom, że premjum 
dla członków Towarzystwa, którego pierwsze odbicia 
są zadawalające, już  jeden z tutejszych zakładów 
drukuje, i sądzę, że rozdawanie takowego z d. 20 p.m. 
rozpoczniemy. Ograniczam się dziś na tych wzmian
kach; gdy jednak obok korzyści wygranej, bez poró
wnania więcej obchodzić nas powinna korzyść moralna, 
jak ą  sztuka przynosi, pozwólcie Panowie, że o tym 
ta k  ważnym przedmiocie chociaż parę słów dorzucę. 
W epoce, kiedy sztuki piękne, w aureoli swego rozwo
ju , cieszyły się wziętością i powodzeniem, przypomnie
nie takie byłoby zbytecznem; lecz dziś w wieku prze
m ysłu, stawienie sztuki obok tego możnego władcy 
świata, zawsze będzie na czasie. Wiadomo, iż uży
teczność je st głównym celem przemysłu; jest ona nie- 
zaprzeczenie i celem sztuki, będąc jednak duchową,
0 tyle przewyższa użyteczność przemysłu, o ile przy
mioty i potrzeby ducha przewyższają przymioty i po
trzeby ciała. Sztuka atoli ma jeszcze cel inny, a tym 
je s t piękność; dzieła jej zatem budzą piękne uczucia
1 myśli, a przez te prowadzą do pięknych czynów; — 
je s t ona kapłanką Prawdy, więc uwydatniając takową, 
przedstawia do złudzenia czyny godne naśladowania, 
zadziwia pięknością przyrody, smuci lub rozwesela 
ustępam i z codziennego życia. Niedarmo legenda na
znaczyła początek sztuce w uczuciu; n ik t albowiem 
nie zaprzeczy, że to co z serca płynie, pewno do serca 
trafi. Kochajmy więc i uprawiajmy, sztukę jakookra- 
sę życia i źródło nieocenionych wrażeń;—sztukę, k tó 
ra  je s t niejako wyrazem społeczeństwa, a jej historja 
h isto rją  oświaty11. Poczem Przewodniczący zaprosił 
JW . Zaborowskiego, do ogłoszenia wyciągniętych nu
merów; P. Janusza, do ogłoszenia wygranej; a Panów 
Pawlikowskiego, Karwowskiego i Bogowolskiego, do 
notowania.

— Wczoraj odbyła się dziewiąta prelekcja publi
czna Professora Lewestama „O Literaturze E uropej
skiej w XlXtym  wieku", przedmiotem której było za
kończenie obrazu epoki literackiej Stanisławowską 
zwanej, a obejmujące charakterystyki: Karpińskiego, 
K niaźnina, Zabłockiego i kilku innych, oraz całkowi
ty  okres przejściowy, pomiędzy tą  epoką a nowszą, 
tak  zwaną romantyczną. W tym okresie przejścio
wym Szanowny Professor szerokim poglądem nakre
ś lił owoczesny stan umysłowy, a zwróciwszy się do 
szczegółów, scharakteryzował dosadnie: Felińskiego, 
Kropińskiego, Wężyka, Osińskiego, J. N. Karaińskie- 
go, A lexandra Fredrę, Niemcewicza i Woronicza. L i
czne grono słuchaczy, (około 400 osób), zebrane na 
ten  zajmujący odczyt, pożegnało rzęsistym oklaskiem 
Prelegenta, który na prelekcję następną zapowiedział 
ju ż  początek nowego okresu naszej literatury.

— Wczoraj miał miejsce w Salach Redutowych 
koncert, na dochód sierot po ś. p. Maurycym Bodur- 
kiewiczu, Artyście Dramatycznym Teatrów W arszaw
skich. Program  jego podaliśmy już poprzednio; po
wiemy więc tylko, że wszystkie ustępy przyjęte były 
oklaskami, a szczególniej też arja  z „Żydówki", wy
konana przez P. Filleborna; Allegro z koncertu 
Beethovena, odegrane przez P.K anię, i „F arys“, poe
zja Karola Balińskiego, deklamowana przez P. Jan a  
Królikowskiego. Tu oklaski i przywoływania powta
rzały się kilkakrotnie, i zasłużenie, bo młody nasz 
tenor śpiewał z uczuciem i ogniem; pianista g ra ł 
z tym wytwornym wdziękiem, jakim  odznacza się 
jego talent, a znakomity artysta, wypowiadał na
tchnione słowa wieszcza z taką prawdą i mocą, że nam 
się zdało owego dzielnegoFarysa słyszeć. Panie:Q uat- 
trini,Dowiakowska, Panna Graetz, PP. Koehler i Pro- 
łiazka, oraz Amatoruwie PP.: Jaworski i Noskowski, wy- 
konaliinne num era program u, a szlachetna ich ofiara 
większym jeszcze urokiem piękny ich talentoprom ienia- 
ła. Pyszny kw artet z Rigoletto, odśpiewany przez Panie: 
Dowiakowską, Q uattrini, PP.: Filleborna i Koehlera, za
kończył ten koncert. Na obu końcach sali, a rtystk i 
nasze. Panie: Bakałowiczowa, Łapińska, Palińska . 
i Panna Marja Łapińska, rozdawały programy, przyj
mując ofiary na rzecz sierot. Sala była dość pełną, 
zajmowali ją bowiem zacni miłośnicy sztuki, co nie 
skąpią nigdy pomocy artystom  i chętnie niosą dani
nę sztuce, łącząc ją  z dobrym uczynkiem.

— Wczoraj pomiędzy godziną l i s t ą  a 12stą z r a 
na, artyści i miłośnicy muzyki, zgromadzili się w zna
cznej liczbie w fabryce Kralla i Seidlera (przy ulicy 
Marszałkowskiej), w celu obejrzenia fortepjanu, na 
Wystawę Paryzką w tejże fabryce wykończonego. Re- 
putowany ten zakład, którego wyroby dobrze są zn a 
ne tak w kraju jak  i za granicą, nie na tej tylko pier
wszej wystawie produkować się będzie. Posiada już 
on kilka zaszczytnych medali za wyroby swoje, i nie 
wątpimy, że i na teraźniejszej Wystawie Paryzkiej zy 
ska również odznaczenie się. Świeżo zbudowany for- 
tepjan jest 3,320tym fortepjanem  z pomienionej rę- 
kodzielni wychodzącym. Fabryka rozpoczęła z razu  
dwa fortepjany, w celu wyżej wyrażonym, lecz tylko 
jeden zdążono wykonać, gdyż i nad tym jednym  p ra 
cowano pięć miesięcy. Jest to fortepjan palisandro
wy, na ulepszonym systemacie augielskim zbudowa
ny. Strun posiada 245, t j. nieowijanych stalowych 
207, a owijanych 38. Mosiężna, z jednej sztuki odla
na sztaba, na sposób Pleyela, ząbkowata, stanowi 
prawdziwe arcydzieło sztuki giserskiej. Długość jej 
przechodzi 2 łokcie. Artyści, którzy wczoraj próbo
wali tego nowego instrum entu, nie mogli odchwalić 
się jego przymiotów. Jest on pod graniem  miękki, 
prześliczny ma dźwięk, a bas i środek, kolosalny. 
Szerokość owego wystawowego fortepjanu, wynosi 2 
arszyny i 2 werszki, długość 3 arszyny i 11 werszków, 
waży zaś przeszło 1,300 funtów. Jako przybór do 
instrum entu, zasługuje także na uwagę artystycznie 
ozdobiony snycerszczyzną pulpit. Rzeczywiście fa 
bryka PP. K ralla i Śeydlera, nowem swem dziełem 
słusznie pochlubić się może.

— Oglądaliśmy powozy wysyłane przez P. R entla 
na Paryzką wystawę, a mianowicie karetę  ciemno-
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wiśniową, ze spodem i kołam i czerwoaemi, biało 
strychowanemi, i amerykan czarno lakierowany, ze 
spodem i kołami niebieskiemi, kolorem złotawym stry- 
chowaDemi. Oba te  powozy wybite wewnątrz m aterją 
jasną, koloru blado piaskowego, wyrobione zostały 
wyłącznie z materjałów krajowych w warsztatach P. 
Rentla, podług własnych jego rysunków i wskazań. 
Ressory ich przyginane w końcach, zam iast poprze
dnich owalnych, są również pomysłu P. Rentla i za
lecają sig lekkością i giętkością, nadając przytem 
większą sprężystość ruchowi powozu. S k rę tu  Amery
kana jest całkiem żelazny, nowej i nader uproszczo
nej konstrukcyi, u  Karety zaś w połowie z żelaza a 
w połowie z drzewa. Drzwiczki są w tym ostatnim  
powozie na zawiasach krytych. Robota kowalska i 
stelmachska doskonała; koła, piasty i szprychy, po 
mistrzowsku są wyrobione. Powozy te na pierwszy 
już rzu t oka zalecają się piękną i zręczną formą, i 
w ogóle udatną powierzchownością, a przy doskona
leni odrobieniu śmiało iść mogą w zawody z zagra- 
nicznerai, a mianowicie Paryzkiemi i Londyńskie
mu gdyż od Wiedeńskich i Wrocławskich, nasze po
wozy już dawno są lepsze. Nie pierwszy to już raz 
powozy P. Rentla idą na wystawy; były one już i 
w Londynie i w Moskwie, i wszędzie oddano sprawie
dliwość doskonałości ich roboty i wytworności szcze
gółów. Nie wątpimy, że i na tym wielkim Paryzkim 
popisie, podobnież ocenią wyrób P. Rentla, który 
pracą swoją i pilnem śledzeniem postępu na tej d ro
dze przemysłu, umiał fabrykę swoję na tak wysokiej 
stopie postawić.

— P. Juszczyk , krawiec tutejszy, wysyła na wysta
wę Paryzką własnego pomysłu suknię; będzie to tu- 
żurek, który za pociągnięciem sprzączki, zmienić się 
może we frak wizytowy i odwrótnie.

— Komitet Towarzystwa Resursy kupieckiej,— 'Przy 
zamknięciu rachunków Kassowych, z dniem lszym  
Grudnia r. b., okazała się znaczna zaległość składek 
na Członkach, z roku 1866; z tej przyczyny, Kom itet 
na posiedzeniu swem dnia 29go b. m., zmuszonym 
został ostatecznie zadecydować, aby zalegającym 
Członkom w opłacie, wzbronione było wejście do Re
sursy, bez biletu, od dnia 10go Stycznia 1867 roku. 
Dozór wewnętrzny i służba Resursy, odebrała stoso
wne polecenie dopilnowania tego. —Bilety będzie wy
dawał Sekretarz Resursy; na lsze półrocze 1867 r., 
koloru niebieskiego. Członkowie zaś, mający większą 
zaległość jak  za rok 1866. jeżeli do końca Marca r.p. 
nie poregulują swych rachunków z Kassą Resursy, 
będą imiennie, z zaległością, wydrukowani w sprawo
zdaniu, które z początkiem Kwietnia r. p. wszystkim 
Członkom doręczone zostanie, i jednocześnie kroki 
prawne rozpoczęte zostaną. K om itet ma obowiązek 
uprzedzić Szanownych Członków o tej decyzji, z tą 
nadzieją, że zaległość tak  z r. b., jak  i dawniejsza, 
wniesioną do Kassy Resursy zostanie. — Dyrektor, 
Józef Zelłt.—Sekretarz, F r: Drzewińsld- (20,617.)

— Almanach de Gotha, na rok 1867, w języku 
francuzkim i niemieckim; niemniej „Almanach der 
fiirstlichen und graflichen H ahser,“ nadeszły do xię- 
garui i składu nu t muzycznych Ferdynanda Hósick, 
przy ulicy Senatorskiej Nr 496.

— W z. m. przybył na stałe zamieszkanie do W ar

szawy P. Maxymilj '.n Lyszkowski, b. Iuspektor G im 
nazjum w Suwałkach, obecnie emeryt, mąż znany 
w zawodzie pedagogicznym i literackim.

— Komedja H r F redry , syna, „Piosnka W ujaszka* 
grana już we Lwowie i Krakowie, i na naszej scenie 
być ma przedstawiona.

—- Na placu Nalewek okazywaną jest Panoram a P- 
K arola fe jta , złożona z widoków, przedstawiających 
epizody z ostatniej wojny A ustrjacko-Pruskiej.

— Aptekarze Warszawscy, w miejsce rozsyłania 
kolend noworocznych, złożyli do kassy wsparcia po
dupadłych Farmaceutów, oraz wdów i sierot po F a r
m aceutach pozostałych, rs. 321 kop: 50.

— W miejsce rozsyłania biletów z powinszowaniem 
Nowego Roku, Osoby dobroczynne złożyły w Redakcji 
Kurjera Warszawskiego, ofiary: Stauisław lir.P otocki 
rs .3 ; Rz: Radca Stanu Głębocki z Małżonką, rs. 3; A. 
Zaborowski, Zarządzający interesam i Rady Admini
stracyjnej K. P. rs. 3; Radca Tow: Kred:, W ładysław 
Gruszecki,^ wraz z Małżonką r s .3 ; Dittmann, Dyre- 
ktorD rógZelaznych rs. 3; Małżonkowie Moldaur rs.3 ; 
Pułkownik Ignacy rs.ó ; Pułkownikowa Leo-
poldyna Lachnicka rs. 3; Alexander Budzyński rs. 3, 
M. Rubinstein z Żoną rs: 3; Cyprjan Lachnicki rs. 
3; Ludwik i Paulina Małżonkowie Krakow  rs. 2; 
dla ubogich pod opieką Warszawskiego Towarzy- 
sswa Dobroczynności zostających. -  Jenera ł Rozwa
dowski z Żoną rs. 3 dla drugiej Sali Ochrony. — 
Xiążę Sayn-Berleburg- W ittgenstein rs. 5 dla W. ,T. 
Dobroczynności, i rs. 1 do puszki Instytucji Jałm użni- 
czej przy kościele Ś .  K a z i m i e r z a  na Nowem-Mieście.— 
Rzeczywisty Radca St: Małkowski, rs. 3; Felicja Dre
wnowska rs. 1, i Aniela Solecka rs. 1, dla Instytucji 
Jałmużniczej przy kościele S. K a z i m i e r z a  na Nowem- 
Mieście.— Władysław' Młocki z Żoną rs. 2 dla ocie
mniałego Szliwińskiego pod Nrem 175 przy ulicy Go
łębiej. — Alexander Maryewski, Naczelnik Powiatuu 
z Żoną, rs. 1 dla ociemniałego Szliwińskiego pod Nr 
175, i rs. 1 dla Auieli Wolańskiej, wdowy po Lekarzu, 
pod Nrem 1618.— Paweł Alcyato z Małżonką, rs. 1 
dla wdowy Chojnackiej z trojgiem dzieci, pod Nr 2642 
przy ulicy M arjensztadt, której mąż niosąc ratunek  
pogorzelcom, tak  poparzony został, że życia dokonał, 
i rs. 1 dla Jana  Lubowieckiego, ojca trojga dzieci, obec
nie dotkniętego paraliżem i niemającego żadnego spo
sobu do utrzym ania życia, pod Nrem 409 na Pradze, 
w domu W. Skoryny — Major Bogatko kop: 50 dla 
Tekli Zacharskiej, pod Nrem 2454, i kop: 50 dla wdo
wy Narbut pod Nrem 2814.— Adam Lipiński z Żoną 
rs. 3 dla Jakóba Szymańskiego pod Nrem 248. —Kon
stancja Morawska, rs. I dla Cecylj i Sztern , pod Nrem 
2856 przy ulicy Tamka, i rs. 1 dla Wolańskiej, wdowy 
po Lekarzu pod Nrem 1545.— Em anuel i H elena Ma
tuszewscy rs. 2, dla Przytuliska.— Złożono w tejże 
Redakcji: od dzieci L. P. R. rs. 8, t. j. dla Wolańskiej, 
Cecylji Szlem , Chojnackiej, Em ilji Jasińskiej, T. Ziom- 
kowskiej, Szliwińskiego, dla biednej mieszkającej w do
m u Zejdlera Nro 1372, i dla Balbiny Romańskiej, po 
rs. 1, razem rs. 8 . -  Od A. B. rs. 1 dla starca 85-le- 
tniego Wawrzyńca Gołębiowskiego pod Nr 2864 przy 
ulicy Tamka. -  Od K. G. kop: 30, i od E. B. rs. 1, dla 
Cecylji Sztern, pod Nrem 2856, aby wzniosła modły 
do BOGA.



Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn, 26‘goGrudnia.— Wczoraj, z po

wodu uroczystości Bożego Narodzenia, Królowa t rz y 
mając się staro-dawnego zwyczaju, obdarzyła robo
tników, pracujących w majętności Osborne, oraz ich 
żony i dzieci, a następnie, w towarzystwie Rodziny 
obejrzawszy wystawione w sali służbowej podarunki 
dla służby przeznaczone, rozdała takowe między słu
żących.— W tych dniach w mieszkaniu Lorda Majora 
Dublinu, odbyło się liczne zgromadzenie, na którem 
uchwalono podać petycję do Parlamentu względem 
zamykania gospod i szynków w dni" Niedzielne.

FRANCJA. Paryi, 26go Grudnia.— „Mouitor11 po
dał w całości mowę polityczną Hr. Bismarcka, mianą 
przy roztrząsaniu w Izbie Pruskiej kwestji Szlezwig- 
Holsztyńskiej. Powtórzenie tego rodzaju w szpaltach 
organu rządowego, poczytywane jest zwykle za ozna
kę potwierdzenia wynurzanych uczuć lub zdań.— Z a 
pewniają, iż najlepsza harmonja istnieje teraz pomię
dzy Paryżem i Washingtonem. W sferach urzędo
wych tutejszych są bardzo zadowoleni z przemo
wy, mianej przez Jenerała Dix, na posłucha
niu u Cesarza. W ogóle nowy Poseł Stanów Zjedno
czonych spotyka wszędzie jak największą sympatję. 
Lord Clarendon, wracający z Włoch, bawi tu od dni 
kilku. Miał on już dwukrotnie poufne posłuchanie u 
Cesarza. Twierdzą, iż ów Mąż stanu podziela najzu
pełniej zdanie doradców korony, którzy się opierali 
projektowanej podróży Cesarzowej do Rzymu.— Obe
cnie poczytują tu za niezawodny wyjazd Króla Nea- 
politańskiego z Rzymu, co uprościć tylko może tame
czne stosunki. — Marszałkowie Francji ułożyli już li
stę awansów noworocznych, która jest o trzecią część 
mniejszą, niż to zwykłe miewało miejsce. (Ind. Belge).

TURCJA.— Wiadomości ze Wschodu brzmią coraz 
gorzej. Zerwanie między Portą a Grecją, zdaje się 
być nader blizkie, a protestacje Rządu Tureckiego 
nrzeciw przewożeniu ochotników do Kaudji na okrę- 
tach cudzoziemskich, nie zdają się wiele skutkować. 
Protestacje te trudno poprzeć energicznie, gdyż 
powstanie szerzyć się zaczyna na wielu punktach.

(Nordd. Alg. Ztg). 
WŁOCHY. Rzym, 27go Grudnia.— Przy przedsta

wieniu Oficerów Papiezkich w Watykanie, Minister 
broni oświadczył, że wszyscy są oddani Papieżowi i 
gotowi walczyć za niego, nieprzeciwRzymianom, gdyż 
ci są przyjaciółmi porządku, ale przeciw cudzoziem
com, którzyby się odważyli przybyć do Rzymu i tara 
spokojność naruszyć. — Parlament Włoski odro
czył się do lOgo Stycznia. Zaraz po rozpoczęciu o- 
brad na nowo ma być przedstawioną Izbie „Xięga 
Zielona,“ zawierająca zbiór nader ciekawych doku
mentów dyplomatycznych. (Nordd. Allg. Ztg).

XIĘZTWA NADDUNAJSKIE. -  Bukarest, 28go 
Grudnia.— Zgromadzenie Prawodawcze uchwaliło o- 
negdaj bez rozpraw adi‘es wodpowiedzi na mowę tro
nową, i wczoraj doręczyło go Xięciu przez delegację. 
Xiążę przyjął adres z podziękowaniem, i oświadczył, 
iż szczęśliwym jest, otrzymując podobne świadectwo 
dobrego usposobienia Izby. — Xiążę Karol z własnej 
szkatuły udzielił 2,000 dukatów Gminie Izraelskiej, 
na naprawę uszkodzonej podczas zaburzeń synagogi.

R o z m a it o ś c i. — W  ostatnim numerze „Blusz- 
czu“, w zajmującej korrespondencji z Paryża, znajdu
jemy ciekawe szczegóły o sławnym Rossinim, które 
dla przyjemności licznych jego wielbicieli pomiędzy 
czytelnikami naszymi pozwalamy sobie powtórzyć.— 
„Paryżanie bardzo lubią Rossiniego; radbym wam 
odmalować tego człowieka, ale to nie łatwo. Dyplo
mata pierwszorzędny, w gruncie jest nadzwyczaj wra- 
żebny; ale się tego nawet cień jego nie domyśla. 
Dzięki niesłychanie silnej woli, wiecznemu uśmiecho
wi, ma powierzchowność zawsze jednaką; jest to mur 
nieprzebyty. Pojęcie, jakie sobie o nim świat wyro- 
łał, w trzech punktach fałszywe; twierdzą, że leniwy, 
ten pracownik, który w ciągu lat dziewiętnastu napi
sał czterdzieści cztery opery; twierdzą, że smakosz, 
on, który nic prócz kawy z bułką i makaronu nie j a 
da; nakoniec twierdzą, (mianowicie Paryżanie), że nie 
lubi muzyki, dla tego, że do teatru nie, chodzi. Da
wniej roztrzepany, szydzący z drugich i z siebie, Ros
sini teraz jest tylko uszczypliwy, pełeu finezji, owej 
finezji Włoskiej, której równej nie ma na świecie. Ó 
wszystkiem mówi z jednaką wyższością. Zbyt wiele 
widział i słyszał, żeby mógł być ufny; więc za zdawko
wą dla ludzi monetę, przyjął komplement; pochwały 
jego często tak grube, że je trzeci za obelgę uważa; 
ale ten, do którego zwrócone, zawsze konteut. Bajka' 
„Lisa i Kruka* wiecznie się powtarza. Rossini, mi
mo swoich lat ośmdziesięciu, zdrów jest, ale pod wa
runkiem, żeby się wcześuie kładł spać; dla tego nie 
chodzi ani do teatru, ani na obiady, ani na wieczory. 
Ale ponieważ lubi towarzystwo, u siebie przyjmuje 
w Soboty, a w ciągu tygodnia zaprasza artystyczne 
znakomitości na obiady. Wstaje bardzo rano; latem 
spaceruje po lasku Bulońskim, zimą pod arkadami 
w Palais-Royal, grzejąc się na słońcu. Reszta dnia 
poświęcona pracy. Wieczorem do dziewiątej rozma
wia, poczem zasypia snem sprawiedliwego. Wiek nie 
odjął Rossiniemu fizycznych pretensji; ubiera się bar
dzo starannie i damom zalecasięz zapałem młodzień
czym Mieszkanie jego zimowe na rogu bulwarów i 
Chaussee d’Antin, zarzucone artystycznemi wyrobami 
wszelkiego rodzaju. Sala jadalną okolona szafami 
pełuemi sreber misternej roboty. Przyjęcia Paryzkie 
Rossiuiego bywają bardzo wykwintne; jest to jedyny 
salon prawdziwie artystyczuy. W Passy, gdzie lato 
spędza, mniej etykiety. Willa, którą sobie tam zbu
dował, na gruncie kupionym od miasta Paryża za sto 
tysięcy franków, jest śliczua. Upodobał sobie dla te
go ten grunt, że miał kształt fortepjauu: w grubszym 
jego końcu stoi Włoski pałacyk z płaskim dachem, 
w cieńszym domek dla służby. W dolnych salonach 
willi są piękne freski; jeden przedstawia Palestrinę, 
grającego Mszę w Syxtynskiej kaplicy; drugi Mozar
ta  w chwili, kiedy mu Cesarz Józef winszuje powo
dzenia „Fletu zaczarowanego,“ Rossini,najrozsądniej
szy z ludzi, ma jednak jedno przywidzenie; zdaje mu 
się, że jest  daleko większym fortepjanistą niż kompo
zytorem. Jeżeli mu kto mówi,- iż się nad którem 
z jego dzieł unosił, odpowie niezawodnie: „Zbyt do
bry jesteś, że się zajmujesz grzechami mojej młodo
ści. Ja  już nie komponuję; zapomniałem.... Ale j e 
stem znakomitym pjanistą; co prawda, to prawda. 
Zazdroszczą mi wszyscy fortepjaniści, i konspirują



—  1

■zeciwko mnie, bo mam inną, metodę. Ale niechno 
się poduczę w konserwatorium, to oni zobaczą!* 
Francji powiada Rossini, że to: „kraj pięknych ko- 
et, smacznych ciastek i dobrego wina; kraj śliczny, 
óremu do doskonałości braknie tylko kontraltów*. 
Jedyną panią i tyranką w domu Rossiniego jest su
ka Mina. Kompetencja jej w świecie muzycznym 
ana. Skoro suczka wyć zacznie, to dowód, że jest 
Isz w kompozycji, lub że wykonanie złe. Zwykle spó
jnie słucha jedynie utworów Rossiniego. Po wyko- 
,niu dopiero wyć zaczyna, co znaczy, że o powtó- 
enie prosi. Kiedy Mina chora, Rossini gości nie 
zyjmuje.—Msza, nad którą obecnie Maestro pracu- 
, będzie znaczyła trzecią manierę Rossiniego; boga- 
wo harmonji i subtelności melodyjne większe niż 
itąd były w znanych z bogactw i subtelności ope- 
ch twórcy „Wilhelma Telia*.
— Pewien Gawelek tak tłómaczył serdeczny afekt, 

kim pałał do swojej narzeczonej: „Jak ja nie mam 
mhać Kani, kiedy mi wszyscy mówią, że ja głupi, 
Kasia mi powiada, że ja ładny.“

W ladoniośel L iterack ie.
— K ł o s y ,  N e r  77, w y szed ł z d ru k u  i z a w ie ra : Offi- 
il is ta ,  sz k ice  o byczajow e z n ie d a le k ie j p rzesz ło śc i, p rzez  
la m a  P łu g a  (ciąg d a lszy ); L i t e r a tu r a  W ło sk a  w X lX ty m  
ek u  (d o k o ń czen ie  p ie rw sze j pub liczn e j p re le k c ji  P ro fes -  
r a  S zk o ły  G łów nej, D ra  P i l :  P .  H . L e w e s ta m a , m ian e j 
lia  4go l is to p a d a  18^6 ro k u ); S ąsied z i, o p o w iad an ie  z la t  
edaw no u b ieg ły ch , p rzez  J ó z e fa  B liz iń sk ieg o  (dokończen ie); 
o rre sp o n d e n c ja  z P a r y ż a  (dokoń czen ie ); K o śc ió ł N. M A - 
J I  P A N N Y  w  K rak o w ie , p rz e z  K. E .; R o z m a ito śc i; S p is  
k a r ta  ty tu ło w a  to m u  I l lg o .  — R yc iny : B iw ak  w o jsk  S a 
n ek  w  P o lsce  z a  A u g u s ta  l ig o , k o p ja  o b ra z u  H. P il la te -  
j, z W y staw y  ob razó w  T o w a rz y s tw a  Z a c h ę ty  S z tu k  P ię .  
nych w K ró le s tw ie  P o lsk ie m  (ry so w a ł n a  d rzew ie  H . P il-  
iti, d rz e w o ry t J .  S tyfiego); M ody  zim ow e, sz k ice  h u m o ry -  
y c z n e  F ra n c is z k a  K o s trzew sk ieg o , d rzew o ry ty  z  p raco w n i 
. M u n c h h e im e ra ); K o śc ió ł N- M A R JI P A N N Y  w K ra k o -  
ie  (ry so w ał n a  d rz e w ie  J a n  M a te jk o , d rz e w o ry t z  p ra c o -  
n i J .  M u n c h h e im era ) .

— l C l u a z e z ,  p ism o  ty g o d n io w e, il lu s tro w a n e , d la  k o - 
ie t, N e r  65, w y szed ł z d ru k u  i z a w ie ra :  S zo p k a  (poezja), 
rzez  M. U n icką; P a n  M ajo r, pow ieść , I. J- K rasze w sk ieg o  
d a lszy  ciąg); P rz e g lą d  p iśm ien n iczy  (K urs l i te ra tu ry  P o l - . 
k ie j W ł: N a ch rin g a ), p rz e z  A d: B e łc ikow sk iego ; P a ry z k ie  
iowiny (d o k o ń czen ie ).—Iloilatek  : K ap e lu s ik  d la  dz iec i 
lo ro k u  (z ry c in ą ); K a p e lu sz e  zim ow e (z ry c :) ; S u k n ia  i k a -  
ta n ik  d la  dz iew czynek  od 4 — e la t  (z ry c in ą ); S u k ie n k a  
lla  c h ło p czy k a  od  2 — 4 Ja t (z ry c in ą ); K a f ta n ik  d la  P a ń  
;am ężn y ch  (z ry c in ą ); R ę k a w ic z k a  d z iec in n a  d ru to w ą  ro b o -  
,ą (z ry c in ą ); M u fk a  i k o łn ie rz  szy d e łk o w ą ro b o tą  d la  m a 
łych dziew czy n ek  (z ryc:); N ow ego fa so n u  k rz e s ła  (z ry c :); 
■Stębnowana sp ó d n ic zk a  (z ryc:); P rz e g lą d  m ó d .— D o teg o  n u 
m eru  d o łą c z a  się  d la  w szy stk ich  p re n u m e ra to ró w  K a le n d a rz  
tua le to w y  n a  ro k  1 867 .— P re n u m e ra ta  w  W a rsz a w ie  k w a r 
ta ln ie  rs. l ko p . 8 0 , n a  p ro w in c ji r s .  2 .

Świeżo sprowadzone z Zagranicy:
łr t j f l r j a l l ie  Ząbki sztuczne; p rzy tem  Specy
f ik i roślinne,w yleczająee szybko In a  d łu 
g ie  la ta  w8zclk ie  c ierp ien ia  zębów, n a w e t 
n a jb a rd z ie j p o p su ty c h , b ez  ich  w yryw ania . Najnowszy 
sposób uleczenia s łab ości uszu  i głuchoty, 
o ra z  Amour, pom ocne sz czeg ó ln ie j do u p ię k sz e n ia  k a ż d e j 
p łc i i w k a żd y m  w ieku; P alczyk l do czyszczenia  
zębów, są  do n a b y c ia  za  cen ę  b a rd z o  w zględną, u  J. 
Neuman, D en ty sty  P a ry zk ieg o , o b ecn ie  m ieszk a jąceg o  n a  
K rak o w sk iem -P rz ed m ieśc iu  N r  57 (nowy), w dom ie z f ig u rą  
M a tk i B ozk ie j, i ta k ż e  w p ro st f igu ry  N . P a n n y , w g o d z in ach
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do I2 e j z ra n a , i od 3ej do 5ej z p o łu d n ia , gdzie za
raz o sk u tk ach  niezaw odnych, każdy się  
przekona na praktyce, od 3 0 s t u  la t ren om o
w anej w Europie. (N r 11,463).

DONIESIENIA.
P o d a je  do w iadom ości p u b liczn e j, że  w T ry b u n a le  C y w il

nym  W arsz aw sk im  pod  N r 549, p rzy  P la c u  K r a s iń s k i e j  
s p rz e d a n e  z o s ta n ą  n a s tę p u ją c e  n ie ru ch o m o śc i:

1) W  d n iu  22  G ru d n ia  (3 S ty czn ia ) 1866/7 ro k u  a  g o d z i
n ie  lo te j  z  ra n a  N ieruchom ości N r  119A  i  119B, 
p rzy teb iegu  u lic  S ta re -M ia s to , Z a p ie c e k  i P iw n ej, w W a r 
szaw ie  po ło żo n e , ro z leg ło śc i p rz e sz ło  1 1 0 0  ło k c i k w a d r , m a 
ją c e , je d n ą  ca łość  s ta n o w iące , sk ła d a ją c e  się  z d o m u  m asiw  
m uro w an eg o  o p a r te rz e  i tr z e c h  p ię tra c h  i  zab u d o w a ń  go 
sp o d a rsk ich . L ic y ta c ja  ro zp o czn ie  się  od  sum m y rs: 18,326 
V a d ju m  rs . 2500.

2) W  d n iu  28  G ru d n ia  (9 S tyczn ia) 18C6/7 ro k n  o godz. 
5ej p o  p o łu d n iu , p rz e d  W y m  Jó z e fe m  S adk o w sk im , A sse- 
so rem  delegow anym , w d ro d z e  dzia łów , N ieruchom ość  
p rz y  u licy  Solnej, pod  N r  8 0 8 , w W a rsz a w ie  p o ło żo n e , 
sk ła d a ją c a  s ię  z dom u fron tow ego  o p a r te rz e  i  p ierw szem  
p ię trz e , dw óch  o ficyn  m u row anych , w pod w ó rzu  s to jący ch , 
ró w n ież  o p a r te rz e  i p ierw szem  p ię trz e , o ra z  zab u d o w a ń  
g o sp o d a rsk ic h , g ru n tu  p o d  c a łą  n ie ru ch o m o śc ią  j e s t  ło k c i 
k w a d r. 1435. L ic y ta c ja  ro zp o czn ie  się  od  su m m y rs . 11,620 
k o p . 893/ 4. Y a d ju m rs . 1500.

B liższe  o b ja śn ie n ia  pow ziąść  m o żn a  w K a n c e lla r ji  W y 
d z ia łu  Igo  T ry b n n a łu  C yw ilnego, p o d  N r  549, p rzy  p la c u  
K ra s iń sk ic h , o raz  u p o d p isa n eg o  P a tro n a , p rzy  u licy  Ś to- 
J e rs k ie j ,  pod  N r  1779, w W a rsz a w ie  m ie sz k a ją c e g o .— W a r 
sz a w a , d n ia  15 (27) G ru d n ia  1866 ro k u  — S ta n is ła w  R o t -  
w a n d ,  P a tro n , (D z. W .)

si
Ęj! P o  m ającym  się  zw inąć  z pow odu  n iep rzew id z ian y ch  K  
l lo k o l ie z n o ś c i ,  M ag azy n ie  H e rb a ty , p rzy  u licy  S e n a to r -®  
| | s k i e j  N e r  497, je s t  do z b y c ia  n a ty c h m ia s t  c a łe  w e w n ę - l l  
S t r z n e  u rząd zen ie  onego, It u fet. K andelabry i=: 
(^Lampiony brązow e ze szk ła m i do g a -1

zu i in n e  rzeczy. — W sz y s tk o  o b e jrzeć  m o ż n a «  
powyższym M ag azy n ie . (20,630.) J y

D o m ia s ta  C zęstochow y , sp ro w ad z ił się  Fry- 
zjer, k tó ry  p rz y jm u je  w sze lk ie  o b s ta lu n k i n a  • 
w y ro b y  sw ego fach u , j a k  ró w n ież  p o d e jm u je  się  fry zo w a n ia  
w łosów , m ie sz k a  w N ow ym  ry n k u  w dom u A. M e n d e lso h n a , 
p o leca  s ię  w zględom  t a k  m iejscow ych  j a k  i o k o liczn y ch  
J J W W . i W  W . P an ó w  i D a m y .— S. K ochan. (2 0 ,5 7 9 )

Nagrody Rs. 3!
D n ia  2 9 b . m ., to  j e s t  w S o b o tę  w ieczo rem , id ą c  z u licy  

W idok , B ra c k ą , S z p ita ln ą , P lacem  D z ie c ią tk a  J e z u s , M a z o 
w iecką  n a  W ie rzb o w ą , zgub ionym  z o s ta ł  K o łn ierz  p o 
p ielicow y d a m sk i, z p o d sz ew k ą  k a m lo to w ą  c z a rn ą . U- 
czciw y z n a la z c a  zech c e  o dn ieść  tak o w y , do S k ła d u  N as io n  i 
N a rz ę d z i R o ln iczy c h  W go R o d k iew ic za , p rz y  u licy  M io d o 
w ej,N r 492; z a  p ow yższą  n ag ro d ą . (20,644).

■

f Dziś w ltesta iira cji I
p rzy  u licy  M a rsza łk o w sk ie j N r  >379, dom  T isz le ra , »

f W I E C Z O R  T A N C D J Ą C Y . f
1  (20,69.) 1

D ziś i ju t ro , p rzy  u lic y  ise n a to rsk ie j, w daw nym  P a ła c u  
B la n k a , p o d  N r  461, d an y m  b ęd z ie  BAL Kostjumo- 
wy, w uow o w ytw orn ie  u rz ą d z o n y c h  S a lo n ach , p rz y  rz ę s i-  
s tem  o św ie tle n iu , n a  k tó ry m  g rać  b ę d z ie  dob o ro w a o rk ie 
s tra . R e s ta u ra c ja  m iejscow a p o c z y n iła  w ielk i z a p a s  p o tra w  
i napo jów . D o ro żk i do o d w o żen ia  gości zam ów ione b ę d ą ' — 
C en a  w ejśc ia  od  osoby  r s  1, n a  u bog ich  ko p . 2 ’V  Z a c z n ie  
s ię  o god z in ie  10 .—A nna J an k ow sk a  (2 0 , 6 1 6 )



Ostatnie Wiadomości.
Wypadki na wyspie Kaudji nie przestają zwracać 

na  siebie szczególnej uwagi Rządu i ludu Angielskie
go, co dostatecznie okazuje, jaki interes przywiązuje 
Anglja do spraw Wschodu. Pomoc półurzędowa, 
udzielona niedawno przez Konsulów Angielskich po
wstańcom Kandjockim, szukającym schronienia w Ate
nach, wywołała artykuł „Timesa“, zasługujący na 
wzmiankę, jako dość wierne odbicie opinji publicznej 
w tej sprawie. „Times" przyznaje, że nie tylko 
w Kaudji, lecz we wszystkich prowincjach Chrześci
jańskich Państwa Tureckiego, objawia się chęć walki, 
i że Anglja pragnęłaby tę walkę odroczyć albo skró
cić. Gdyby jednak przyszło do tego, mówi wspomuio- 
ny dziennik, iż potrzebaby rozpocząć walkę na 
śmierć pomiędzy krzyżem i półxiężycem, nie zapo
mnimy nigdy, że jesteśmy bardziej Chrześcijanami 
jak  Muzułmanami, więcej Grekami jak Turkami, i że 
usunięcie Państwa Ottomańskiego z Europy, uważa
my tylko za kwestję czasu.

Rząd Francuzki otrzymał pod datą 6go Listopada, 
zSzanghai, świeższe wiadomości z Korei. Podług nich, 
układy Admirała Rozę z Władcą Korei biorą po 
myślny obrót. — „Patrie11 pisze z Vera-Cruz, pod 
dniem 28 Listopada, iż Dowódca statkh Austrjackie- 
go „Dandolo,“ powrócił tam z Orizaba i przywiózł 
wiadomość, że wyjazd Cesarza Maxymiljana na czas 
nieokreślony odroczony został.

Podług doniesień z Hiszpanji, spokojność opiera się 
tara na nader wątłych podstawach. Podobno miano 
wykryć spisek na życie Królowej, do którego należeli 
znakomici członkowie stronnictwa Progresistów. Izby 
Portugalskie są zwołane na dzień 2gi Stycznia.

Z Konstantynopola piszą, że blizkiem jest zerwa
nie między Portą a Grecją. Bandy Greckie, które 
wkroczyły do Tessalji, są ścigane przez wojska Al
bańskie.

Senat Włoski przyjął adres odpowiedzi na mowę 
tronową, bez rozpraw. (Ind. Belge i Schl. Ztg).

DONIESIENIA.
Nowo otworzona R E S T A U R A C J A  

w Hotelu Polskim, przy ulicy Długiej, poleca 
się Śniadaniam i, O biadam i i Rola- 

cpanif, świeżo i smacznie sporządzonemi, po cenach nai- 
przystępniejszych. W Niedzielę zaś i Czwartki I i I k o b  sta- 
ropolsKi i k o ł d u n y  Litewskie. (19 ,25 5 )

STRASBERGSKIE (P a te s ‘

K E S T A IK IC JA
w Resursie Obywatelskiej,

, urządzoną, została w oddzielnym Lokalu, w którym są 
wydawane codziennie Śniadania , Obiady i U o  % 

) lapje, jakoteż przyjmuje wszelkie zamówienia tak 
w lokalu jakoteż i do domów, z całem nakryciem i 
usługą. (20,647.)

(

I
Lokal na pół roku,

do odstąpienia od Nowego Roku do Śgo Jan a , przy ulicy 
Przejazd, Nr 644, między Komissjami Skarbu i Spraw W e
wnętrznych na lem  piętrze, składający się z Salonu z b a l
konem, 5 Pokoi, Przedpokoju, osobnej Kuchni, Piwnicy i 
Dory wspólnej, za rs. 210 , a wrazie mniej z 2 ma Pokojami 
z a -n T a k k . (20,648.)

PASETETA
foies gras. \

KIEŁBASY TREFLOW E (Saucisson truffe).
TERRIME ME STERAĆ de Perdreaux.
SALAMI de Gotha.
SERA: Brie, Neuchatel, Mont d’or, fromage de Lux 

iromage de glace, fromage de Double creme i glace de fr- 
mage, świeżo nadeszły do Handlu A. S tęp k ow sk ie?

(20,581 )
KALAFIORA z Algieru i GRUSZKI Paryż,. 

Poires Duchesses, nadeszły do Handlu A Stenkov  
■kiego. (20 ,6 3 ".)

RRASTMZA Węgierska świeża.
SER Ronikierowski.
PASZTET A Strasburgskie w Terynkach
PASZTETA na funty.
K A W IO R  prasowany i świeży.
ŚLEDZIE pocztowe w '/„  y , i '/„ baryłkach; poi 

Skład Win i Delikatessów A lexandra  B ornnr  
w gmachu Teatralnym. (20 ,0 0 6 .)

Skład Hurtowy i Cząstkowy
W IN  I  D E L IK A T E SÓ W

przy ulicy Sto Krzyzkiej i róg Szkolnej Nr 1328.
Poleca się wszelkiemi doborami W in, P o r te r  i  PI  

wo A n gie lnk ie , Araki, L ik n o ry  zagran i  
**ne. Oliwy, S ard yn k i,  M arynaty , P a sz te 
ty  S tra sb u rg sk ie ,  zimne i gorące P r z e k ą s k i  
w każdej porze dostać można.—F. SPRINGER. (775 .)

OSTKI GI Oatendzkie I H olsztyń 
sk ie , wyborowe, codzień świeże w Handlu 
Win, A n ton iego  S tępk ow sk iego .

(15,285.)
OSTRAGI wyborowe, O stendzkle  I 

H olsztyń sk ie  z Flensburga, nadchodzą co
dziennie do Składu Win i D elikatesów  A.

_______ Borg u et, w Gmachu Teatralnym. ( 16,914 .)
TE A T K  11 R E L K I

Dziś, U Trocatore, przez artystów Włoskich, A- 
bonameut lit: A, Ner 7 .—Jutro, Gaduły (1 raz) 

TE A T K  UOZMLA1TDŚCI
Dziś, Wujaszek całego świata.— Chcesz się żenić.— 

Jutro, Miód Kasztelański.
RESURSA OBA WATELSKA.—Dziś i codzien

nie Koncert Orkiestry Bilsego.—Początek o 7ej wieczorem.
ODEOA przy ulicy Królewskiej, w R estauracji P. Z y g 

munta Rejman, codziennie przedstawienia Śpiewaków Fran- 
cuzkich, przy urządzeniu nowej sceny i nowych dekoracji.— 
Początek o godzinie 7ej.—Ceny miejsc: isze kop: 30  i dla 
ubogich kop: 2 '/2; 2gie kop: 20 . (20 ,3 1 8 .)

KlIRS GIEŁDA W ARSZAW SKIEJ.
Dnia 31 Grudnia 1866 r.

Monety i P ap iery:
Pół imperjały rossyjskie rs 6 k. 27 . 
D u k a t y  holenderskie rs. 3 k. 57 . 
Obligi skarbowe 100 rs., (oprócz kup:) 
Listy zast: 3 okresu, I. s., za rs. 100, 
Listy zast: 3 okresu, II. s„ za rs. 100 , 
Listy likwidacyjne, za rs. 100 . .
NowaRos: pożyczka prem: z r. 1865, 

,, o „ z r. 1866, 
Bilety Banku Cesarstwa . . . .  
Akcje Drogi żel: W ar:-W ied: za szt:, 
Akcje Drogi żel: Warsz:-Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow: Ros: Dróg Żelazn:, 
Akcje Drogi żelaznej W arsz:-Teres:, 
Akcje Fabryczno-Lodzkie

Żądano | Płacono
Ruble i Kopiejki sr:
— ___ ___ _
80 75 80 25
76 50 76 —

58 36 58 —

113 50 — —

105 50 — —

— — — —

— — — —

57 —  , 55 50
— — — ___

89 — — —

— — — —
—  - o o o  a u j n i u u  i ’i v £ . u u  l i i a L u w  z a s :

Od Listów likwidacyjnych k. 33y3,
k. 8%.

O kow ity  płacono duia 28 G rudnia, za wiadro od rs. 
k. 863/„, do rs. 4 k. —; za garn .od rs. 1 kop. 26 dors. 1 k.30."

W Drukarni Kurjera W arszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.


